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IlanowsKe Frsaeyi w sprawie fioskisi sieirdeii&iie. 
iliemcy nie ct:a sie csSaf, ani r s z in i
V lka z osadnictwem kresowem
(Korespondenicya wtasraa „Gazety Wieczornej").

Warszawa, 15. czerwca.

j[X) W  r. 1<570 pisali Morsztyn.
„Nieraześmy s;ę tego napatrzyli,
W  c »  się żołnierze dobrzy obrócił,
Gay od Zbomaża, JC?rmeóca, Sokala,

SzT do szpitala. , 
Chociaż pros®, choć suplikowali,
Clufić swe 'kajdany pod nog1 rzucafi,
To tyBco słowy ich pożałowani

A  nic inie damo11...
; Satyryk 17 stulecia, biczując zacnowangt, się 

fnagśić-teiyi, Jatśfeindystów, żubrów kresowych 
wobec żołnierza, wypo<w. odział prawdę, która i 
iź&s nie straciła waloru.

Gdy na wiosnę r. 1919 arm a poleca, armia, 
stażowa z synów włościami, robotników, irated - 
iencyi miejskiej, pociągnęła na kresy, gdy zają to 
Kowel i przeszło po2*1 Stoehód \ Styr, gd y po­
ciągnęło n*d Wilię, nad Dżwinię — wówczas po­
siadacze dziesiątków tysęcy dz esięcin ziemi 1 la­
su cieszyli się ceni wyprawami, nsetyk dla! sgo, 
>,e .rozszerzały stara pos adania państwa, odpy­
chały raawalę bolszewicka ja(k naijdaileij ma wschód 

ile racz*/, że rewindykowały prywatną ich wta 
sractść, przeszkadzały „socyalizacry4, i „komuni- 
zacyi** magnadr.cii fortran na kresach. Wyprawa 
gen. Smgłeso na Letgalię, na lrrfknty Potekie>, by­
ła w tych sferach popularną, bo bronić m ała rze­
komo k'fioadzies ęciu magnatów rolnych przed u- 
stawi# rolną, uchwaloną przez rząd łotewski. 
Chłopi z pod Tamowa,, robotnicy z Lodzi, nteh- 
genci zc Lwowa bronić nTełi latifundystów in­
flanckich przed demokratycznymr prądami i par- 
celacyą ziem'. Dla ogólno państwowych tandencyi 
tych wripraw, tego wysiłku zbrojnego, łudzę d  
nie miel' zrozum'eraia.

Jak nowsiały latifundya kresowe? Powsta­
ły  z krółewszczyzi*. z nadania ziemi, z obdaro­
w an i nią zasłużonych żołnierzy. Królow e i Sejm 
Pto zwycięskich wyprawach na Wschód osadzali 
tamże rycerstwo.

Dziś Rzeczpospolita to samo uczynrć się sta­
ra. Oczywista w ztwenioraydi, dostosowanych do 
rbecnych warunków eklonom czuych, farmach. 
Nie rozdaje się całych kraików, olbrzymich połaci, 
tysięcy morgów — lecz przeprowadza się osad- 

{Dftlszy cMg na stronie 2-gieflu

Rząd francuski n!o zmień ł stanowiska w sprawie śląskiej.
B ytom , 17 czerw ca .

(§ C. E.) Na 'tu/tetozych ikołaoh politycznych 
oopraww zachowarśe się i lojalność pov starców 
wobec l iw s y i  m.ęazysojuóizrUczej w y w ija  nat- 
der dcdatlnie wrażenie. Ambasador pol łJ Zamoy­
ski i delegat p. Grabski odhlylJ 15 bm. icomfereucyte 
z Bitakidtem i B3rtfcuoteu,, którzy oświadczyli że 
rz«il francuski stoi „ aa*i na uw**n downem

wisku, d&inagaiąc się, by podziału G. Slrska 
nhpo ćciśl© wedfiis? traktatu weryaJskfeigo. P. Grafit
siki złożył wizyty całemu szeregowi. w\pł> wo^ych 
przedstawicieli luby i Sern/tu. Niełtóórym wręczył 
trórtSij rrenl ryalł jnfonmacyny, oparty na cytraoŁ 
1 danych historycznych, loaraz pi ouckrae (Weritura1 
ndj łmi] poidEflalH O, ślstsika.

Niemcy nie chcą ste ani cofnąć, ani rozbroić.
Byiioan, 17. czerwca.

(§ EE) Rad’o. Roklawanffa komisy- między­
sojusznicze] z go i. Hoefferem me wydały <$0- 
tąd rezultatu. Niemcy nie chcą się ani cofnąć 
ani roabraić. Z frontu nadchodzą synrEptomaity- 
czne wiadomości, że Anglicy zrażeni są mocno 
starrowistoiiern Niemców. Podobno w nocy z  16.

na 17. bm. N^temcy rozbroili w  KtTzterzyfcle o& 
działy angielskte i zabrali 5 i aanochodów. 
W brew  umowie zajęli Niemcy Słaiwęeice. P o  
lacy; nie pozw offi się dotąd sprowokować d f 
bitwy mimo oczywistych fw a itów  nemaecidfdi 
nad hidtiośoją.

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NILOFICYALNEJ 
PRZEDPOŁUDNIOWEJ.

L  wów, 17. czerw ja. 
Na iwowskaj giełdzie aiieoftcyalnej przed- 

połudnowej panuje tendeneya zwyżkowa. Na 
razie ruch niebardzc ożywiany. Dolary anieryk. 
notują 1410— 1415, 1 i 2 1G70— 1380, franadyjsk e 
1200—1229, 1 } 2 11/S—1180, lei rmm. 20.50—21, 
dmohne 20— 20.50, mairtci r7«m tj^iąijzfk 21-30 d)j 
21.50, senci 21—21.05, drobne 20.50—20.55, koro­
ny czeskie 20.50- - 21, drobne 19.50—20, korony 
austr. tys-ączki 2800—2850, setk 300—315, 50- 
125—130, 20- 1.60—1.70, 10- 1^0—)A5, 1- 90-42 
fen., franki franc. 95—100, funty szt. 4250- -1020, 
ruble 5-seiki 33S —350„ setk —5.20, 1, 3 i 5-k:
od 90—1.70, 10- 1.80—1.90o po 25 2.50^-2.80, dum- 
sk.e tysrączki 62—68, po 250 42—4S), karbowańce 
3.50—3.80, I rrywny 6—6.50.

iZlłoto: 20-kor. 4450—4500, 23-mark. n em.
5000—5050, 20-frank. 4250—4300, 10-rubl. 5400 do 
5500, ‘ dolary 1300-1320.

Srebro: korony 84—85, floreny 165— 170, ru­
ble 255—270, kop ejki 90—95, dolary 750—780.

N IEO FIC Y1LNA GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Wars&awa, 17. czerwca.- 

(Telef.) (m) Gatatniie notowania na n eofi- 
cyałncsj geM zie warstzriw ŝfki-ej bytły następują­
cej Ala łka oiem. 20J0— -20.50— 20^0— 19.90,

przekazy ma Bedm 19.85, dotary St. ZjecJa, 
1360— lŚtoO— 1330— 1310, Franki fromc. 108—  
107— lOó— 104, fuMty s^terlb?gł 4500— 4800, 
franki szwaóc. 210, korony anscr. stemptowatte 
2.20—2.16— 2.10, (korony nłesunrrpiowame 3.20 
do 3, korony duńskie 225— 215, leje 19, 10- robi 
ztote 5800 5600 marki Złote 260.

KURS MARSKI POLSKIEJ ZA GRANICA.
Warszawa, 17 czerwca

(Ttfęf.) (m) Z Gdańska telegrafują: Kurs mar 
kii polskiej wynas‘4 MajoraS 530. Przekazy n* 
W a rs za w ę  5.14.

W^rpzsrwa, 17 czerw ca .
(Teief.) (m1) Z Berftaa tefeigirafnją: Markę pTt- 

'Sfką, ^oŁowaiio "wczoraj 5.40—5.50, prraefcazy aa 
W a rs za w ę  5, moty Kriessa 1 i-

Warsz-rara, 17 czerwca.
(Teffef.) (m ) Z  Blpdapcszmi tek jg raM ą : M a r  ę  

polską no1>o;‘wańo w c zo ra j 0.22 } pół.

Warszawa, 17 czerwca.
(Telef.) (m) Z Plagi djemaszą: Kurs marid pet 

skici nótowaipo wczoraj 530, pnzekaay na Warsrf 
| wę 5.30.

Warszawa, 17. ozenwca.
(T e le f . )  (mi) Z  Zu rych u  te legraJu ją : Z a  100 

m a rek  polskich p łacocio  v .czn ra j początkowo
0.47, późnflej 0 3 0 .



Wctwo, mające stworzyć gospodarstwa średnie,
?—3 włókowe.

I rzecz w elee znamienna: ci sami. Których 
przodkowie za zasługi wojenne byk przeą wieka­
mi óhdzideai tiema^ ci sami teraz jalk nâ sadin.i ea 
prz eciwstawiajgj sję temu, by żołn era, który 
Jaw'9, i mozołem wyzwolił Polską, nie otrzymał 
ziemi-.

Jesteśmy w  ta śnie w pośrodku imtenzywmej 
kampanii, prowadzi mej przez prawicę, za poducz 
czesiem rraagnateryi ziem miski ej, a skierowanej 
przec w  wykonaniu ustawy sejmowej z  17. gru­
dnia 1920 r. o przejęciu ziemi na kresach na wła­
sność państwa i nadaniu jej w szeregu powiatów 
żołnierzom.

W  ciężkich dniach sierpniowych, gdy trzeba 
było chmarę bolszew cką odpędzić na wschód, o- 
biecaao tżohucrzpwf, że idąc na peryferye państwa 
tzdobędzę sobie ziemię. iRealizacyą tej [obietnicy 
była ustawa grudnowa.

Ody jednak przyszło do wykonania te} usta­
w y— veto kładzie zLesmuństwo kresowe. Chciało 
ono, by żołnierz bronił ziemi, by krwaw ł — ale 
dla magnateTy', dla łatifundystów Natomiast te­
raz, gdy pokój zawarty, ma odejść z kwitkiem...

Stosunek ziemiaństwa do osadnictwa kreso­
wego jest wrogi. Świadczy o tern chioóby takt na­
stępujący: m nisterstwo spraw wojskowych zwró­
ciło s ę do organizacyi ziemiańskich z wnioskiem, 
aby one same dostarczyły ziem1 dla 40 tys ęcy o- 
sadników. Wniosek ten- był bardzo racyunalny; za 
pobiegłby nadużyciom, sprowadziłby cali' akcyę 
do wspólnego mianownika porozumiem a m ędzy 
ziemiaństwem a osadlniictwetn. Na ten wniosek or- 
ganizacye ziemańskie odpowiedz aly — odmo­
w y  Ba, co więcej, obecnie sztre^ magnatów kre­
sowych na gwałt wysprzedaje swe dobra, organi­
zuje spółki francuskie — byte tylko n e dopuścić 
do osadnictwa...

To są fakta. Wynika z nich jasno,, że szlachta 
tresowa mi® zrozumiała ćtnćha czasu, że nie widzi 
konieczności dostosowana się do warunków XX 
stulecia, ża nadal marzy o tym stanie, w  którym 
aa Hcnę&adh były cafe 'księstwa, a w naoh rządzili' 
Jcró&ki, caigrawaigtęy saę z ustaw sejmowych.

O korzyściach osadnictwa kresowego dla idei 
obronnej państwa dla równowagi naszej ek-omo- 
ta cznej tnie trzeba przecież szerzej s ę rozwodzić. 
Wszyscy wiemy, że od tog em leżą olbrzymie po­
łacie, wy-ludbone przez wojnę, że ugory pokrywa-
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L I N T A N G .
POW IEŚĆ.
(Ciąg Lb:£!y.)

Rawrlab zbladł i chwycił pastora aa rękę.
—  Skąd pan wiesz?
— Co?
—- Skąd pain więsz? JaJk pan zgadł?
—  Ale 00? Gałowidcu, ja parna nie rozw- 

udem.
Ramiain opanował 'się.
—  Wiedz-że pan — że ta Smuga złocista 

taóaząca — to jest mój sen —  od liait.
—  Jakto —  sem? Marzienie?
—  Nie. 1P 0 prostu —  śni mi się ten słup 

pozłocisty z  falisto drgającemi smagłemi ra- 
idomaani A  czasem widać, że to istotnie tań­
czy ...

— Kto takił?
—  Nie wtem. Nie wiem. W idzę tylko złote 

bransolety na rękach i złote, turkusami wysa­
dzane nąpieirśirlki... Na cienkich, długich pal­
cach pierścienie srebrne z kamieniem księży­
cowym... Na głowie tyara, a raczej hełm jak­
by skrzydlaty, wyzłacany i matowany ozdo­
bnie...

,—  A twarz?
—  Nie widziałem jeszcze nigdy tej twarzy.
—  Kto to- moiże 'być? —  dziwił się pastor.
—  Ja. nFte wtem... N igdy nie widziałem... 

Sfyszałem tyłko...
— Co pan słyszał?..

lą setsn tysięcy morgówę łe  tatyfaodyów nie ma
kito oprawiać, żc waluta nasza wtedy się poptawh 
gdy rodzić się będzie u nas tyle Chleba, iibyśmy 
go nie. musieli sprowadzać e Ameryki, zaś rodz ć 
będz e wtedy, gdy uprawimy całą ziemię fcreso- 
wą. Wszyscy o tem wiemy — a mano to praw co- 
we partye za podreptam magnateryi kresowej 
starają się sparaliżować wylnuiauf* ustawy osad­
niczej.

Skorzystano z meSiczny-ah nadużyć, z t óposn- 
tancznych n ewłaścitwości które taktycznie może 
się zdarzyły przy pierwszych próbach osadnictwa
— i zorganizowano wielką kampanię przeciw ca­
łości Plami il jego rea! zacyi. Ze .kniaź Czetw.er- 
tyński np. boczy się na powstanie średnich gospo­
darstw rolnych w  miejsce olbrzymich iatifun- 
dyów — to jasne; ale dlaczego prof. Zamorski np. 
mu przy tem- basuje — to już mn ej jasne... Wszak 
endecy wodzą, jaką rdę dodatnią odegra we 
Wschodnie} Mało,poisce osadniczy podlski żywioł 
rolniczy, włościański. Czyżby mie zrozumieli wagi' 
tego żywiołu i na innych kresach?

Tendencya, aby obdzielone z:em'a włościań- 
stwa i żołnierza unicestwić, aby zarówno ustawę 
rolną, jak ustawę osadniczą zostawić na papierze, 
iest w naszych sferach zachowawczych tak silną, 
'iż wydała nawet karykaturalny koncept skerowa 
nia tych, którzy chcą ziemi, na... Madagaskar. Nie 
są to żarty, jeno snitutua rzeczyw stość. Z ramie­
nia rządu francusk ego prof. Dybowski, na seryo 
zupełn e pertraktuje z naszertn ministerstwem rol­
nictwa o... odstąpienie Polsce koloni' francuskich 
w Afryce i skierowanie tamże tych, którzy mają a- 
petyty na ziemę... Pomysł ten, świeżo w  Sejm e 
ujawn ony i dosadnie napiętnowany przez posłów 
lewicowych, świadczy, do- jakich środków chcą 
s ę posunąć nasi zastojowcy z 'enuańscy. byie tyl­
ko uratować swe dobra przed parcelaeyą i osad­
nictwem. Słusznie też „,Robot.ik“ ironizuje na te­
mat nowoczesnych „żołnierzy królowej Madaga­
skaru", jakach radzby stworzyć zan -epokojen o 
swą Własność prywatną magnaci kresowi-.

Naturalny, .normalny proces dziejowy pójdzie 
w kierunku wprost przeciwnym; nie kolon zator- 
stw-o zagranczme, ne fermy amerykańskie czy 
kolonie afrykańskie, nie włóczęgostwo sezonowe 
pruskie czy duńskie — lecz Int-einzywna praca od­
twórcza wewnątrz państwa, zdrowe osadnictwo 
kresowe, uprawienie wszelk ej roli odłog em le­
żącej. powstanie średnich gospodarstw w rtrej-

Romian zmarszczył brwS wiskutdk wystł- 
kiu umysłowego, a potem roześmiał się.

— E! Pokatzuje się, że w y  Amgftcy, madę 
kręćka na tle zjawisk nadprzyrodzonych. 
Wmaw-iade wie mnie jakieś hfetorye, a tym­
czasem wszystko jest zupełnie proste. UtCłcw*- 
ło mli, w  pamięci siłowo, wymówione umiedawno 
przez 'małe -dzideko..

—  Jakież to słowo?
—  LJn-t-amg. Ltatang. Zwaczy po jawajsku

—  gwiazda.
W  tej -chwU pastor szeroko otwartemii 0- 

czami spójrzał gdzieś za plecy Ramiona i pra­
wie krzyknął.

—  Co się parau stało? — zdziwił się Ra­
mion.

—  Tańczy... Złota smuga...
Ramiati odwrócał się gwałtownie.
Nte wikfział nic.
W  powietrzu słychać było wyraźnie d d iy  

dźwięk zderzających sfę ze solbą bransolet.

VIII.

Okno łazienki było otwarte.
W lewało siSę przez nte powietrze przedzi­

wnie łagodbe, ciiOpłe. balsamiczne.
Przez okrągłe wyoięcte w-idziiał Ramćan 

lekko falujące turkusowe morze, a na wiem ma- 
lajskie ,;samipany“ , łódki długie a wąiskte, bru- 
nąbne, z matowanymi ozdobnie, a nieraz wy- 
żłacajniyiri dzióibami i boikami. Napół nadzy, 
brunatni wioślarze o lśniących, miuskukarmiych 
diałach wyw^afe w  powietrzu długietni wifo- 
słaani, a tofc różnoibarww turłiauw; wyglądały
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sce niecdołn,ych da utrzymania *Ję ia fted yó w  —
to program przyszłości. Rozpędowych kół tego 
procesu n o wstrzyma kilku zastojowców.

W sprawie nowej granicy 
na Oiawie i Spiżu.

OKotespoindeocya własna „Gazdty Wtocz."),

JalbCottka ma Orawte, 15. azerwca.
W obec riejasnyich wiadomości o zatwier­

dzeniu nowej granicy czeskopolsfktej. zwrócił 
sSę W asz kotrespoodfeuit o wyjaśnienia do 
przedstauddela rządu pełsktogo przy koicżsyt? 
delteitacyjnej. Z udzielonych iiam iurfonmacyi 
wynika, że rada ambaisattorćw zatwierdziła do­
tąd1 tylko te poprawki lumia granicznej, które 
komisya poczyniła na Śląsku Cieszyńskim i iia 
Orawte. Natomiast sprawy granacy na Spiżu 
dotąd nie rozstrzygnięto. ,

Poprawki ua Orawie streszcza j sEę w  osa- 
Stąpte/m Czechotm aż dwóch wisi Ołodówk? 
i Suchej Góry wzamian1 za zwrott Polsce p rzy­
siółka Przywarówki, stanowiącego część Up- 
ntey WieBddj, a połolżonego na stokach Babtej 
Góry. W  teru sposób podzMoma na dwie czę­
ści wieś pozostaje złączona1 w  dbrębfe Podsid, 

Trudności naltamiaist wywołuje sprawa 
granicy na Spiżu. t. j. zaintema dwu wsi!: bSe- 
dzicy i Kaowina na Jaworzynę apisteą. O He 
ze strony Słowaków, dążących do zesłowa- 
czen-ia Spiżu, rozpoczęto starania o  p r z y jd ę  
tej zamiany i dokonano zebraatfa pdtycyfl oko­
licznych wsS w  y m  'kfjfenmkti, o tyle że strony 
Czechów i ta, nie we wszystkiem ko*Vyoitna 
dla Polsfcj zamiana, napotyka1 na opór. Wogófa 
w  całęij akcii ddimitatcyjtret nie da sfę podkuć- 
śfłć ani jeden mornesrut jakięfkołwidc chęci ze 
strony Czechów w yrów n an i naprężonego 
StosuTku do Pol-slka. W^zystk-o świadczy, że <t 
zgodzie z nami sąsiedzi -me -myślą szczerze.

Z.

w lago dnom swtetle p o niby biegające tu*
Itoany.

Statdk |p!łytią£ właśnie koło małej, lecz
górzystej wysepki, nastroszonej gęsto roscą- 
oemk powykrzywianena przez „motnsuai" 
mami. Wyspa wyglądała >aJk głowa % rozfti 
rzoną -czupryną. „Monstra" szalał w dtouych 
sitronach, aJe to zjeżenie f rozłburzenie zielone­
go gąszcza pozostało —  dowód, iż to śmMąjoe 
się monze umie być straszDem.

Na brzegu, w  denhi kitoi pata kokoso­
wych stała na -pałach mała, bambusowa cha­
t o  rybacka o śp&czasbej strzesze. Toż dno4A 
nem\, czerwionemi kwiatkami rozkwitło gęsto 
wysoikte, mfeznane Ramianowi drzewo. Ma 
brzegu bawffl-y się dziiiect. brumtne, prawie na­
gie. Z cfhaty bał prosto w górę opalizujący, bię* 
kitnawy dym. Chudy, bosy, półnagi mężczy­
zna w  różowym „sanom gu" na blilodracb i w  
niebieskim turbanie, stał z zatożon-amS rgkajni 
przed chatą ó przyglądał sfrę piyaąoemn kolo 
wysepki statkowi.

A wszystko to widać było jakby -przez ja­
kąś ndesłychatnte dblskatną zasłonę — roztopiło 
nie harmonijnie w  świetle śwtetnem lecz rró^t- 
kiem, nffby sthtitnltonesn, pod niebem nśezrówna- 
Tjie błękit nem, a zarazem nasiąkłem łzą. Praw- 
diopodob-de w -powietrzu tyło dużo T.zSgioci. 
Wszystkie barwy irręszaiły się i spływały ła- 
godmto w  akotnd' miękki, subtelny, a -pełen, -bo­
gactwa, świeżości i czaru.

— Co za cudny świat! — pomyślał Ra> 
mian, zrzucając ktaonio f wchodząc z  rożko 
szą do wanny z ciepłą, morską wodą.

(G. d.
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Na marginesie konslytucyi.
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Lwów, 19 czerwca.
W  czterdziestym czwartym numerze „Dzien­

nika Ustaw“ została data 1 czerwca 1921 r. cgło-
• «na Konstytucya Rizpltej Polskiej z dn a 17 mar 
a 1921 rr. Z tym dnmean wchodzi osia' w  życie, sta>-

•• owiąc zasadniczą podl&tawe usitroju irowoczesine-
• o Państwa Polskiego. Rzuca pomi st między da- 
viiaerns a mowemJ laty, sięga do tradycyi, Sejmu 
c zteroietniieigo, jest dalszym ciągiem naszej hiątoi- 
ryi, w:ąźe nić rozerwaną bruitakiie ręką przemo­
cy. Bu.dnje nowy gmiadh ma fundamentach dotyoh- 
-.za&cwego życia narodowego. Ustała ustrój Pań- 
YWffi, jagę Władzę ustawodawczą i wykonawczą, 
i.rawa i łobowiązks obywateli oraz podistawy sądo 
winiętwa.

USTRÓJ PAŃSTWA.
• - - -«•*

Zgodnie !z tnadycyą jest 'Państw^ Polskie Rze- 
czgpospofit®, a w  miejsce króla Naród j-eli suwore- 
>• 2m. Wszystkie władzei nie wyłączając Pirezyden 
ta Repiiłliki, są tylko ongduamt Narodu, Obecny 
Naćzdndk: Państwa ma nazwę przejściową, która 
zniknie z rozwśązramtem Sej/mu Ustawodawczego, 
o jej miejsce zajmie mic»va: Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Można dyskutować na ten temat, 
czy lepszą jest forma rządu monarchie zna, czy 
.pufod&aftskai j która z nrndi bardziej odpowiada 

ńatasnze Naroou Pótejdegio, ale faktem jesit, że dziś 
po światowej wojpto roonardhiczna forma rządu 
- ę przeżyła i jest znacznie kosztowniejsza niż re- 
óajbfikaftsjkat, któ&a znowu bardzifej odpowiada obe 
óay m duttiokratyczirym azasom.

WŁADZA USTAWODAWCZA^

Władzę ustawodawczą w myśl Komsitytacyi 
pcsslada: Sejm, Senat i Zgromadzenie Narodowe, 

jema ustawy bea uchwały sejmowej. W  ten spc- 
ób odebrano rządowi możność rządzenia' w for­

mie niekonstytucyjnej — bez Sejmu. Słynnego amr 
iryackicgo paragrafu 14 K^nstytacya polska nie 

■ma, z wyjątkiem stanu wyjątkowego, który .może 
być wprowadzony przez Radę ministrów za zgo­
da Prezydefcta, lecz musi' zostać natychmiast za- 
iwieiidzosry przez Sejm. Zasada, iż bez zgody Sep 
vrsn żadna ustawa nte o t‘ ż* przyjść do skutku, nie 
?yykiircza wydawania rozporządzeń przez Prezy- 
f a M — BH— MBBBMBWBM MM— HHI

denta R/.p?te§ j Ministrów ma podstawie i w ra 
ma^i ustawy.

Rola Senatu, 0 który —  jak wiadomo —  po­
szczególne grupy stronnictw sejmowych zaciętą 
Stoczyły- walkę, ogranicza się jedynie do ikontrdii 
laohwal sejmowych w zakresie ustawodawstwa. 
Każdy iL-ph\yail'Ony przez Sejcn prcijdkit ustawy 
przedłożony zastaje Senatowi, który go w termi­
nie ściśle 'Określmyrn może zatwierdzić betz po­
prawek, odrzucić lub zmienić. W  awóch ostatnich 
wypadkach projekt wraca do Seiimu, a ten nie mu- 
si się zigodzić ze stanowiskiem Senatu, lecz może 
kwalifikowaną większością gl-'sów udu walić ut»tą- 
wę w pieirwotmam brzmieniu przez sś-ebie propm/O 
wanetm. Jest to funtka. pozwalająca Sejmowi 
wyjść zwycięsko z wcjny z Senatem.

Tak posłowie sejmowi, jakoteż członkowie Se 
natu są wybierani ma lat 5 przez ogół obywateli, 
bez wagjlędu na płeć, wyznanie, naród wość i wy* 
kształcenie. Ną, czterech posłów przypada iedein 
senator. Wprowadza więc noniśtytucya czymne i 
bierne praw©1 wyborcze kobiet, zgodnie z idh obec 
nam stanswfełćęm i rolą społeczną. Ujemną stroną 
prawa wyborczego jest,, że głosować i kandydo­
wać mogą także analfabeci —  tp' pod tyim wzglę- 
dieim żadnych niema zastrzeżeń. liczono się wido­
cznie z faktom, że w Polsce Istnieje znaczny1 sto­
sunkowo procent amalabetów, wskutek czego w 
razie odjęcia im praw wyborczych, fcdsnmętoby 
wielką część ludności od, głosowania i udziału w 
Sejmie. Ate doświadczenie uczy, że wyborcy —

amłfaberf są zjbyt padmnyrra materyatfem dla
wszelkiego rodzaju agfacyi polkyczno-purtyind, 
co zwiększa znacznie korupcyę ii namiętność wdlk 
wybłnczyA. A u  posła-anaafaibety Sejm chyba po- 
c.echy mieć nie będzie. Nadto ta „rówreść" penj- 
wa głoJ wania ńeisrt największą nierównością, bo 

; głos człowieka z wyżsrzem, z choćby tylliko ze śre­
dni em wykształceniem waży n,a sali wyborczej 
tyle,, ctO' głos anaJfa'bety. MiimowoM p pietra się w, 
ten sposób hasła denia-gcgiczne, ą tatekgencya ze­
pchnięta w dzisiejszych warunkach imateryalnych 
do rofli żebraków linaici także wpływ morałny na 

j  życie Narodn.
Wybierać nj że do Seinm, kto ukończył 21 lat,

; d<o' Senatu, kto uko^ńczył 30 lat —  w ybranym mo­
że być do Selmo, kto ukończył 25 łat, do Setnafu,

I kito ukończył 40 lat.
Bliższe szczegóły co do okręgów wybor­

czych, ilości posłów i sposobu głosowania określi 
osobno icpdynatcya wyborcza.

Zgromadzenie Narodowe obejmuje Sejm. f St- 
nat razem połącaone j ma władzę ustawodawczą, 
tytko w jednym wypadku, mianowicie, gdy chodzi 
o newizyę konstytucyi. Rewilzya taka ma się odiby 
wać co 25 lat i daje tnciność przyst/^sowania po­
stanowień ki nstytncyf do zmienionych stosunków, 
narodowych, spetecżnyoh poili.tycznych oraz <ło
poglądów nowych pckoleiiPotrzebrae zmiany p^ze 
prowadza wtedy Zgromadzenie Nan dowe.

Dr. Zygmunt Rułn^kL

Stan zdrow otny MałopolsRi.
Wywiad & okręgowym urzędzie zdrowia.
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R O Z M O W Y  O M IŁO oĆ I.

(Ciąg dalszy).

Helena: To paradne zdanie. Pan w  tafidim rade 
dci luicfei monafmyich zabczać się .dhyba nie może. 
Mówi IPan ciągle o tean, co skMiowi główne źródło 
Pańsidego zainteresowama.

Wiktor: To diowód, że nie jestem hipdkrytą. 
Wracając d,ci Fdotua, czy mata Państwu opiisać w 
.-posób nartoralisty-cznie dokładny przebieg jego 
zwycięstwa1? .—

Helena: Ależ mis, poddaję się, choć nie ulega 
kwiestyi, że dziewczyna mogła zar-nyimać się je­
szcze nawet w  'tern miejscu, do którego ją Pan do­
prowadził.

Wiktor: Pewnie. Ale czyż to umniejsza jego 
zwycięstwo moralne? Co zaś dlo Pąuii teoryi za­
trzymywania się nad przepaścią, tę jest bardzo 
l<ntuidhiat Czy widziała Patnl kiedy, żeby rzucony z 
góry kamńań zatrzymał się w powietrzu?

Znatm jeden tylko sp-sób samoobrony ZofE. 
To zupełna kapitułacya i prośbą o parden. Dajmy 
na to, że Zofia po 'odejściu Ftona w p łudnae, pi<- 
ize do odego kartkę tej freści: „Panie Fitanie! Ko­
cham mego narzeczonego, a czlaję, że przestał 
tuli Pam być obojętny. Jeśli rnnie Pain istotnie no- 
cłia, ocfejedzie Pan dziś zaraz, nie starając isię nraie 
Więcej zobaczyć. Z.“

Jest to pewne ryzyko, alle pary szlachetne) i 
ambitnej naturze F ltea  m  żeby odniosło skutek, j 
Pilon, Wtóry, jak wiięfosztość mężczyzn zresztą, jest! 
kabotyriem w m,'8ei:ci, może daliby się na to wziąć, j 
MAfoy Jhe.udatB .jwydęstwo morató^, gi rye I

n.
Lw óv?, 17. czerwća.

LECZENIE PO KĄSANYCH  PRZEZ ZW IE­
RZĘTA WŚCIEKŁE.

W  Maiopoilsce .panuje w ostatnich latach 
duża epiizoocya wścieklizny i bardzo leżnie 
zgłaszają się osoby pokąsanie do leczenia w 
Zakładzie Paisteuroy/Niam w  Krakowie i  w  
Zailcładżłe epidemiologicznym we Lwowie.

Wielką trudność sprawiała ta  okolicanoiść, 
że na pcirnieszoztecire tych osób w czasie le­
czenia, trwającego 14 do 21 dni, nie było do­
tąd we Lw ow ie przytułku. Nareszcie po wie-

szladh etncgio i nfesizcz ęśltw ego kochanka i żą­
dny7 eh kłopotów lub obowiązków., jakie .peciąga za 
sobą miłość szczęśilhwa. Dalibóg, na, jego mtójsdn 
zgodziłbym się na tę ofiarę.

Lew i: Qo Ty mówisz Wiktorze? Mogąc nttsć 
kolbćetę kioctnainą i icocihaijącą, zgodżilłbyTŚ się ją Opu 
ścić?

WBifor: Nie bez żalu. Ale wierz mS, że mniej 
v oleśnie jest opuścić kobietę, która nas kr cha, niż 
być czułym koci tank, eim tej, która kocha- toego,

Zygmunt: No, zdaje mi siię, że na dxiś temat 
wyczerpany. Filion z stał na placu, a więc może­
my się rotzejść. Dobranoc.

Helena: Chyba odzień dobry“ . Jest trzecia 
nad ranem. Do widzenia! Aha, wnoszę zażalenie 
nieważność®, jutro powiem dlaczego.

O MIŁOŚCI PRAWDZIWEJ.
Pn przeciągniętej w późną noc dykkus/:, a ra 

czej olbrzymim monologu Wiktora :c. Fdorrie uwo­
dzącym Zofię, towarzystwo, którego gawędy mi­
łość; n> fujemy, przez kilka dni unikalio tej diziedlźi- 
.nty zagadniiień w rozmowach.

—  Uważaliście Państwo, że od tygodnia m>ilL 
czymy o mtłośc'? —  rzekła pewnego wieczoru 
Maryla. —  Go to ma znaczyć?

Helena: To, że i najlepsza potrawa1 może sitę 
przejeść. Nieprawdaż Panie Wdtorze ?

Wiktor: btotetfj7. My mężczyźn' wiemy o tern 
lepćej od Pań, które jesteście nienasycone.

Maryla: Wkizę, że zmow« P a i dosiada swego 
konika.

Wiktor; Cóż robić? To moda moocmariia.
Helena: Czy1 mówiąc, że jesteśmy nienasyco­

ne, myśli Pan o dysńcusyadh mił 'snych?
Wltator: Mie. myślę 0 małości bez dyskusyi.

Du Staramiadi powiodło się zawrzeć umowę z 
tutejszem Towarzystwem Miłosierdzia pod 
godłom „Otpatraiości“ , które odstąpiło na ten 
cel 30 miefse w  „Domu Pracy", przez Towar
rzysitwo utrzymywanym.

Także w  Krakowie starania o zorganizo­
wanie podobnego przytułku złbliżyify jsfę <to 
poimyślneKO załatwfenia.

Sprawa1 wścieklizny1 była przedtawtem 
narad na oisabnem posiiedżenlu Okręgowej Ra­
dy zdrowia, na którem referent radca Poośdd 
przedstawsł zarządzenia władzy w  cein wytę­
pień)^ tej zarazy.

NajWaiż liejszym środkiem: jest przymus

Helena: w  jakiem anaczenaiu?
Wiktor: W  bardzo zwyczajńem, KocftankS by­

wają jak dzieci. Gdy im się opowiada bajkę jakąś 
raz pierwszy, doznają ryiSk,/ cczuda przestrachu. 
Lubować sflę zaś w nięj poczynają dtopiero za dwu 
dziestym ralzem, to jest wtedy, g<ty opowiadają­
cy jest już fem zajęcifcin leklko znużony. Jest tn 
jedna z największych pomyłek natury, że serce ko 
Wery zrobiła pod tym względem tak różne od ser­
ca męskiego. Wskutek tego każdy, nadszezęśi&w- 
szy nawet stosunek mńifaspy przechodzi bodaj dwa 
dkresy niezaspdkojoiryich pnagmeń: pierwszy dla 
mężczyzny, którego jeszicze <we kocha kochana, 
dhug; d)ia kobiety, której on już nie pożąda.

Helena: Zdaje mi się, że co do tego drugiego, 
to> myśM Pan tylko o takich wypadkach, gdzte w  
®rę nie wchodzi prawdziwa m ł-ość? Gdyby bo­
wiem istniała, wątpię, czy mogłaby tak szybko o- 
chłodnąć.

W'ktor; Wchodzimy w dziedzinę zagadraed 
niemal fizyoicgicznydi, ściśle łączących się z tą 
sprawą. Co ininego jest miłość, a co inraego Pnar 
gnienie. Ale żelby odpowiedzieć na Pani pytanie, 
trzeb aby wiedzieć, co to jest owa miłość prawtdlz  ̂
wa! Przypuszczam, że możnaiby napisać osobny 
tom, a jeszcze nie zdołalibyśmy zdefiniować do­
brze tegc określenia. Nawet nie to jest głównem 
pytaniem. Rzecz najważniejsza, to czy isitmeje ja­
kaś miłość, której, w odróżnienitu dto innyidh na­
szych zaburzeń zmysłowo-sencowych, możnaby, 
dodać prEyrrriotińik: prawdziwa I ozy to
jest —  jak ch-cą niektórzy —  jedną 
tylko miłość w życiu, czy też maże ich być kHka? 
Jak się rodzi? Jaka ma paszp ńt? Jakie znaki 
szczególne? Ozy zjawia się od pierwszego b**((- 
rzenia, czy praedwnJe mus- się wyłaniać z mgła­
wicy aymjpaityi, obojętności łub zgoła mechecćl
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Ł.agaftw»wy ! flmewOcotury psów , tetóreg®
i we Lwoiwite należałoby przestrzegać wobec 
.iego że miasto i powiat lwowski zaliczają silę 
'do okoPc, dających nafwięfcszy proc, osób, po­
kąsanych przez zwierzęta wściekle,

WALKA Z GRUŹLICĄ.
Wprowadzony w Polsce obowiązek do­

noszenia władzy o zachorowaniach na gruźli­
cę, niebezpiecaniych dla otoczenia i o  skonach 
z tej choroby, cotraz bardziej wchodBi w życie 
w  Malopofcoe i gdy przed nokiem było bardzo 
Mało zgłoszeń tej choroby, obecnie tygodnio­
wo t o b ą  zgłoszeń skonów z gruź&icy docho­
dź:, do 100 co odpowiadałoby rocznej' cytrze 
•ponad 5.000 skonów z gruźlicy. Jest to jesz­
cze zaledwie jedina piąta lub jedna szósta część 
istotnej liczby śmiertelności na tę chorobę w 
jMalopotece', jednak można istię spodziewać, ze 
przy datezem uświadomieniu najszerszych kół 
rejestraeya gruźlicy przez lekarzy powiato­
wych będzie Się polepszała i zbliży się do sta­
nu faktycznego. A jest ooa niezbędną dla uło­
żenia należytego planu zwalczania gruźlicy, 
jako plagi społecznej wielkiej dorosłości.

Wypadki wojenne i polityczne odwracały 
dotąd uwagę społeczeństwa od tej wielkiej 
klęski i uniemożliwiały zorganizowanie z nią 
Walki.

Mimo to piowiodło się założyć w  wielu 
powiatach Koła walki z gruźlicą i Przychod­
ne przeciwgruźlicze, a Okręgowy Urząd zdno 
Wia dokłada starań, aby w  rnajbliższym czasie 
we wszystkich powiatach przyszłego W oje­
wództwa lwowskiego te cnyanizacye powisita- 
ły. W  województwie taihopolsldem \ stanisła- 
wowsjdieftn nadzwyczaj ne wyczerpanie wojną 
jeszcze nie sprzyja zapoczątkov/an i om w  tym 
kierunku, a województwo krakowskie organi­
zuje watkę z gruźlicą samodzielnie.

W a l k a  z  c h o r o b a m i w e n e r y c z n e m i .
Zapoczątkowana pirzez ministerstwo zdiro- 

W a  z  wielkim rozpędem wskutek organizowa­
nia Urzędów i Punktów sani t arno-obyc zajo 
wych, Przychodni!, Przystani czasowych 1 sta­
łych, chwilowo uległa zastojowi wskutek po- 
dlmesienja pewnych wątpliwości admćnistracyj-

Myśttałem nad tam meraz j przychodzę dc przeko 
nanua, że terniśn „miłość prawdziwa" należy dlo 
takich samtyich legend, jak smok wawelski lub 
anioł przynoszący drzewko. Nie dlatego, żebym 
negował istnienie nwi-ści w ogóle, lecz że nie wi­
dzę inii, któraby odgraniczała prawdziwą od uie- 
prawdizćwto. Alko zaltem każde poważu ej nas z ar 
przątające ucziccie jest miłością prawdziwą, albo 
jaj niema woale.

Maryla* Dlaczego? Czyż nie zdarzyło się Pa 
nn prżinać w życu kilku kobiet, z pośród których 
Ąeniymenłt dii a jedin/ej lub dwóch odanatmlby silę 
apecyaluą intamzywnoiścląi?

Wiktor; Aikd owstzem. Tytkp że w  takifri razie 
każde uczucie nowe wydaje s.ę nam prawdzwsze 
od dawnegip, którego totewzy wn>-'ścr; me jesteśmy’ 
Już zdolni przypommeC sóbic w całej .pełni.

Maryla; Ale spojrzawszy wstecz, mażetmy oce 
ntć: tę kobietę kochaliśmy najszczerzej zie wszy­
stkich. ------

WKftor ; Przyjmijmy, że to się zdarza. Czyż 
♦o, żeśmy ją kochali najszczerzej, jest dowodem 
ie&riiy ją kochali prawdziwie? Czy wiemy, jakie 
ckolicz.it ści się złożyły na owo malutkie „naj“ , 
tak bardzo krzywdzące inne nasze kochanki? Dyć 
tnoża, że pobiegłszy myślą w przeszłość, każdy 
człowiek znalazłby jiedmą I b  kilka postaci płci 
adtmcienncii, żywiiefi rysujące się na horyzoncie je­
go życia. Ale czemuż óo owa postać zawdzięcza? 
Tysiącom przyczynę niekiedy wprost drobiazgów 
•ewnętrzinyeh, a często swej własnej przetbiagło- 
Icł i kłamstwa. Skąd wiemy, czy gdyby się tna- 
tee d r:®  z tą lub ową nie były tak szybko nozibie- 
f ły ,  ona właśnie nie wzbudziłaby w nas była u- 
CziKŚa przyćmiewającego wszystkie inaie?

Wasyla; Cóż to tna do rzeczy? Oczywiście,

no-prawnycłii, któ.e zapewne wfcróhjc będą u
sunięte.

Choroby weneryczne stanowią drugą 
wielką klęskę społeczną, nawet oorioślejszą
w  skutkach, rr'ż gruźlica i podobnie jak gruźli­
ca wymagającą odl Państwa bardzo wielkich 
Wkładów w  edadh zapobiegawczych 1 leczni­
czych. Trudne położenie tihansowe Państwa 
isnietrnożIiwSa raa razie należyte ispefłnttewiłe za­
dania, czego jednak zbyt długo odraczać się 
irbe dą bez bardzo dotkliwych strat dla społe­
czeństwa i narodu.

W ALKA Z RAKIEM.
W  ostatnich dziesiątkach lat zwrócono po­

wszechnie uwagę -na fakt statysty czary, i e czę­
stość zachorowań na raka i wogóle nowotwory 
złośliwe stale wzrasta i że walka z rakiem-, jako 
klęską społeczną, musi być przez Rząd podjęta. 
Niedawno w Warszaw ę zapoczątkowano akcyę 
przeciw rakowi przez utworzenie Towarzystwa 
walk z rakiem.

We Lwowie ma radzić nać ty™ przedmiotem 
Okręgowa Rada zdrowia na jednem z najbliższych 
posiedzeń. • Referować będzie prof. <jr. Nowlck, 
który od dawna zajmuje ste badaniami nad ra­
kiem,

OPIEKA NAD DZIECKIEM.
Ustalono, że- do admnistracyi san tarnej ma 

należeć opieka nad niemowlętami j nao dziećmi' 
chorem!.

Po pow atach po części już powstały, po 
części tworzą 5 ę polsko-amerykańskie komisye 
opieki nad dz ećmi pod bezpośredniem zwierzch- 
nctwem ministerstwa zdrow:a.

Działalność na tern polu na razie bardzo o- 
wocna, dzięki pomocy Ameryki, wymaga jednak 
utrwalenia własnej organizaoyi, któraby samo­
dzielnie mogła sprostać welkiemu zadaniu.

ZDRUJO WNICTWO.
Sezon zdrojowy tegoroczny zapowiada się w  

Miałopolsce pomyślnie.
iPogłosk o rzekomo zbyt wysokich cenaoh 

kąpieli i m eszkań po zbadaniu przez Okręgowy 
Urząd Zdrowia okazały się przeważnie przesad- 
memi.

Właścicelele zdrojowisk y e własnym Intere­
sie muszą się liczyć z tern, że nadmierne podwyż-

że nile wiemy, coby mogło było być, gdyby było, 
było był-1! Ale z 'tego mateiryału, jaki mamy przed 
sobą, altto raczeó, mówiąc ściśle, za sobą, nrożemiy 
rozróżnić ziarno prawdziwego uczhicia odi kąkolu 
zwykłej sMchności.

Wiktor: Ach, właśnie to jest najtrudniejsze! 
Bajjmy na to, że 2 pięćdziesięciu kobiet, dla któ­
rych żywiłem kiedyś głębszy sentyment dziesięć 
pozostaje mii w pamięci trwale, nota bene, głó­
wnie dzbęki teimu, że los pozwolił mi stykać się z 
niemi dłużej naJż z imerni. Otóż kiedy próbuję jk1- 
nriędźy temj dziesięć Cana przeprowadzić klasyfJ- 
kafcyę, iżby którejś 2 .jdch dać imię tej majwiażn ejh 
szed, t,o zawsze się okazuje,, że jeśli sfię ono należy 
tenJ naprzykład, to właściwie, dobrze sobie przypo­
mniawszy, trzeb aby je było dać i tamteti. A jeżeli 
w'ciągniemy już na listę te dwie, z  pewnością znal 
dzie się jakaś trzecia, której tytuły do tej nazwy 
okażą się nie .gorsze od zasług .tamtych óbydiwu. 
W  ten sposób idąiĉ  czynię wkiońcu tale, jak dzieci 
r rodzynkami, łub poeci z wierszami, jakie chcą 
wcielić dó „wyborni" swych poezyi: najpierw w y­
ciągam .najlepsze, ale~ poteni zapominam się i paku­
ję wszystkie.

Maryla: bfc potjmuiję Pana! Przecież to praw­
da stara jak świalt, że onSftość prawdziwa istnieje. 
Być może tylko, że jej Pan 3estrze nsi,e spotkał.

W lktor: Cieszyłbym ^lę serdecznie, gdyby tak 
było w istocie 3 gdyibym miał zaznać jeszcze w źy 
oiu wzruszeń,, które mi dotąd są obce. Tyllko dlzi- 
wne, że inni doświadczy lii' lego w wieku 0 tyle 
młodszym od! mego. Abym jednalkże, gdy ta mi- 
ł  ść nadejdzie, nie omylił ..gię co do niej, proszę mi 
wyjaśnić, jak ona wygląda, .czem się odznacza, 
słowem, po czem się ją ipoznaje.

Maryla; Ech. (Pan sobie kpi. Po czem się
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szanie cen m ogłubj’ napłj  w kuracyt-sry skiero­
wać za granicę, jak to s ę aziało przed wojną.

Z drag ej strony koszt instalacyi i utrzymania 
w ruchu zakładów zdrojowych jest tak wielki, że 
stosowna podwyżka cen jest konieczna i uzasad- 
n*ona.

Tjatralia warszawskie.
sztuka w  4 aktach Stefana Krzywo, 

szewskiego w Teatrze pofeidm. — „Pala 
Gełdfaab“  k°m.ied,a w 3 aktach A. Fredry j 
oPan Bemei", kombdyai w 1 ®łk)cge A,  FmS/y 
w  Teatrze RozjiiaStóści.—  „3ę<%ła( z Zala- 
mei“ , komtdyo-dramat iw 5 odsłonach Calde- 
rOiia de la Baę-ka (przekład E. Porębowicża) 
w  Teatrze RPzmaitścl. —  kbsmedya
w  3 aktach łlernuliisi Bahra w  Teteja Małym.

(Kouiespondoncya własna „Gazety Wieczornej").

WaeszSwa, -w czerwcu.
•Kjrzywoszewski zna wybornie scenę i w sztu­

kach swatah stwarza interesujące sytuacye, posła 
da przy tern torapenaimenit modtoych pisarzy żrancu 
skich, umie buwcan nikłą akcyę ożywić ijialeiemś 
niby —  dzianie,,, się c zegś  bardzo ad a się wa­
żnego. Dlatego też idą siziiki Krzywioszewikiego 
zawsze dohrz*, tembaniziej, że aktorzy dostają 
ncle, z których muszą być zadowoleni. Wynika itfo, 
talkże z owego wycizipcia sceny przez Kuzywo 
szewskiego.

Grany dfcecnie na scenie Teatru Pdsfriego 
„Szal", p. siada wszystkie cechy talentu Krzywo 
szewskiego, choć samo założenie problemowe 
sztuki odbiega od tematów, opracowywanych do­
tąd przez autora. Treścią sztoki jetst upadek ty­
pów sdhylkowycin, dla których o stadni akt bytowa 
nia rozgrywa się w  wilię wybuchła widkiet! woij- 
ny. Jest Ho Jakby cofnięcie się ■wstecz -dla zrobie­
nia bilauisłu... Dla tê n jaskrawszego oświetlenia 
pustki męczącego życia tydi ludzi bogatych a tyl­
ko o sobi.e i swyuh niedolach myślących, wprowa­
dza autor Wincentego Kuraka jako przeiciwstawffie 
nie a syrnibrl ctzynu, z którego zrodzi sfię Q0fw*e 
życie.

Tańczy więc świat dary, praedwojenny, tarj- 
igo na swodm własnym pogrzebie. N&ie tragedlye 
kończą się jeszcze hukiem wystrzału J rozJew-ean 
brwi. Misterne powikłania plączą się w samrdbój- 
czym szale amysfów. Jalkieś siły idą ma marne,

znaje? Po silnieij&zem, niż zwykde, wzruszeniu, po 
uczuciu szczęśliwości w  sercu. Słowem potŁnaJe 
się ją odrazu i basta!

Wiktor; Widzę zatem, że wierzy Pani w n£- 
łość cd pierwszego wejrzenia.

Maryja; Dlaczegożby nie? Wcale się tego nie 
wstydzę. ' —

■ Wiktor; Oto znów temat, na który z powadze 
niem możnaby dyskutować znów do trzeciej ramo, 
a każdy w rezudtacie maałby W tej mienzie odmień 
ne zdanie. Co do 'mnie, to absolutnie wykluczam, 
aby ooś pod. ónego istniało inaczej, ja'k) tyliko pro­
sty przypadek.

Heleu4: Tak? (Dlaczego?
WiktPr: Czy nae zdarzyło się Pani, webodżąc 

w  jakieś większe towarzystwo S poznając odrazu 
wielu mężczyzn, izaljąć się feŁłtana rówinoicześnie?

Hejemai* Hp, przypuśćmy.
Wiktor: Uczucie taikse bywa podobne do por 

iczątkowegio dkresu zapalenia ókestnej. Wremy 
wtedy, że nas betfi ząlb, ale nie mażemy sctće .je­
szcze zdać dokładnie sprawy —  który.

'Helena: I cóż z tego wynika? W  każdym ra­
zie jede® 2 mich tylko zajął później mnie głębiej.

Wikflór; Tak, lecz dlaczego? Proszę schie 
przypomnieć przyczyny. Oto z pewnością .sikładaj- 
ło się na to bardzo wiele ofcofcznośca czyrsio ze- 
wnętrznyóh i gdyby mczwojowi Pani ticzioda dla 
łiwiogo z (tych ludzij sipnziyjały ókołtearości w  'tyra 
samyim 'śtapnlą. w którym ipopycihaily Panią w oh 
jęcia tego, nie ulega kwesiyi, że stanowiska, które 
.brr późnie,! zajął, mógłby był zająć któryś z innych 
poznanych togo wieczoru.

(C. d. nik
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mepotrzeboe jat ani setce, aou święta I uam. na j 
tazgcytu, wydaje się to wszys&o w  5»tods tatóba l
przebrzmiałe. Cóż nas obchodzi igranie ty oh Jiaaar 
g w lassom, naaoóolbisSaaem s^z^śown, kiedy coś 
innego przeszło J>o świecie i coś krnego stało się 
ważnością. Nie wyrosło ono a sdbiefciego próantuu: 
ciwa, a wzięto swój początek z „szata", ale szału 
żywiołowego, busiząiaego i atwarzającogo zara­
zem. Dlatego też zarzucić możm* Krzywosaew- 
SKicrou, że właśnie ąwńiiem racmłowankm arty- 
Siycaticm zbytnio tkwi w tamtym, umartym świę­
cie, a opiewając jego marnie 'konanie, tyfflfcr słabą 
postacią Kuraka zwiastował nowty śwłt.

Doskonale pale do .popisu miała p. Gryficz-Mie 
iewsika w mdli Mery. Była to gTa ,o zafaaiwiającem 
mistrzostwie. Kilka ról, którsmi p, Gryfice zabły­
snęła w Warszawie, począwszy od granego w 
Rozmaitościach „Tańca przud zwierdadkuTr" C&- 
nefla, Łzyini z tej atjtystlki jeden z naflciekawsaych 
talentów kobiecych, W  girtze p. Gnyricz jest za­
wsze gięboko przemyślana mimika twarzy, % ta ­
tary już dbdars wij .wyrazistością oczu i ust, jest 
zawsze ges|t, mał0 może powściągliwy^J.e ufediy nie 
nieestetycemry. Przy caiean wirfuoz&słwie i staran­
ności cpracowywama ról, posiada przecież p. Gry 
fścEź-Midewśkia duip bezpoiśne&dości % istotnego 
temperamentu. W  „Szale" sekundował jej p. Lesz­
czyński. Stzftuka dobrze grana i staiariaie wysta­
wiona cieszy sit powodzeniem.

Teatr RozsnaiBości grał jutofieoszowo „Pana 
Csełdihana" z RrenEdem w  rdi tytolcwej i „Pana 
JBoneia'1 z ChmścMsińni. Nasuwa się tu spostrae- 
Żan&e, że Fredro ma zawsze szazęście do arty­
stów, grających starszych ^amów", młodzieńcy 
natomiast stalle pnarwóe zawodzą. Dobry Gucio np. 
należy do nzadŁĴ Ści, podczas gdy Milczdk, Cze- 
śnUk, Getółiab, FowiaMd tub Benet mają prawie 
zawszie debrych a nawet doskonałych interpreta­
torów. Możliwe, że starsze pokolenie aktorów le­
piej czuje Fredrę, lub też przechowuje bLższą so­
bie tradycyę dawmych wykonawców tych ról.

I tym razem GekEhafb Frenkla zagrany był 
po mistrzowski, p rzy zaisioisowaiiu efektów 
prymitywnych nawet grubych. Prawdziw ie cu 
downy; był Pani Banet Chiiiidttótskiego. Wielki 
aitysła opracował w  każdym szczególe tę prze 
mflłą postać nieszkodliwego egoisty, któremu, 
w chwili ro-zkoszowartla się szczęśliwą spokoj- 
wośdą. spada na głorwę burza i wymyślna « i 
t-ryga. Pan Benet w  całej teł akcyi jest wpraw 
dzie płątem kołem u wozu, ale mW> swej bez- 
raynrtaści, osobą w  zrozumieniu aMorsŁiem 
cajpow ażwejszą.

Po  Fredrze otbobodzitł teatr Rotzmaćtośd 
piędziesięciolieole pracy scenicznej Józefa Ko- 
tantinskiegiO', granym na bertefls tego asysty 
k c w d y o  dramatem Calkferoina „Sędzrla z  Zala 
m d". Kotarbiński potożył tyle zasług w  dzie­
dzinie teatru miiie tylko swerrtó kneacyami ale i 
pracą reżyserską, dyrektorską a nawet litera­
cką, że uczczenie ich należało mu się w całej 
pęto?. W  SędizB z Zalamei" iroatoczył Kotarbiń­
ski całe dostojeństwo swego aktorskiego kun­
sztu, domfoując nad zespołem, niestety przy­
godnie jakby skleconym.

Teatr Maiły wznowi? graasą już przed laty 
1 ograną komedyę Bahra ,JCcałcort“ T dając p. 
Kcfiopnfk^ój-jPjntijiirkijej sposobom jść dlo ipopiso 
wej roli Maryi IMńk. W  grze p. FytHńsiłaej by 
lo dużo Snozyl i dożo rzewności, ukrywającej 
nifeterlnfc, tak pospolitą zresztą, tragedyę zdra­
dzanej a kochającej i może niebyłe mądrej, ile 
taktownej żołny. Pan Grabowska w  roli Gustawa 
Hefafca czuł się najwidoczniej źle. W  -rrarn*ce 
jego pozo stały- naleciałości z ról ..bandyckich", 
które ostatofio z  powodzeniem odtwarzał. Do­
bry bardżo był p. Stanisławski jako doktor Ju 
ra, choć -mapka zewnętrzna była chybiona. Pat 
nfi B rydzfóefe potraktowała swą rolę zbyt lek 
ko. P^awrfeiwią niespedziankę zrobSk nasn p. 
wella w  nofi d^akteryetycznej.

J. STYCZ.

4

KETA MTECZORNA*.

Z ruchu wydawniczego.
Liwów, 17. czerwca. 

(* ) »JoŻ“, psznańskie pismo hnmcsrystyamt. 
O ile nami wiadomo, „leż", którego pierwszy Ka­
mer niedawno się w  Po&nanhi ukazał, jest wo&óie 
perwszem mamrystycznem pismejn polsKiem w  
azistefSzym Poznaruu,, t. j. p2ezwszem p&memi h«- 
morystycznem aspirojąceru do jakiegio^ gotgwaaB 
artystycznego i literadr; ego. Niestety, rfe może­
my powiedzieć, czy to jest tygodnik, czy dwn- 
tyfeodioik, i śle kosztole w  presarmeraci e, bo ro- 
dakeya ^ e ża H zasxmsua<fa czytetóSs, o tych 
„drugorzędnych" sprawach poinformować.

Kierownictwo artystyczne objął w  ^feżu" 
anany artysta-nuaiauz Leon Dołżydd, sfcntiaem 
czego pod tym względem pismo iszedstawift się 
wcale dodatnio. Dz ał iiteracki, ctióć ?oścrowo bo­
gaty, znacznie słabszy. Humoryści ^J.eża" rzucają 
ciężkimi konceptami poznańskimi^ jak ccpanu i 
już >wi pkiiwszym nstmerzc wsiadają na wie&śego 
kocia. Jeża" — pisemko humorystyczae >—  w y ­
dają nie po to, aby bawić, lecz aby ratować Pań­
stwo i naród i nsztaanetniać łndzi. .JPeha troski o 
przyszłość j dobro kraju — głosi programowy ar- 
kuł wytępttr/ —  perzystępujenry do wydavmid?wa 
intefeemtlnffie humorystyemego p t :  „Jeż" w  na- 
dzzei, ż e w r a t ,  z nami będziecie k£tóvrać z 3e>- 
wtpątrr s wewnątca nasze zdempiowatae społecaeń 
stw-o. Naszormi asKtłetsseńsżwn brak jest spoistości 
czy® kstn! Idziemy do was z  OciCem! Musimy na­
szym ‘k t̂em pozakpiać wszystkie szpary^

Cotoayredr biy byli7, fceai anograiu jest bawltócj 
szklarski niż aintys(tyczim>&terack2 łub. -też Juteli- 
gentare Iłamoryśtyczmy". Ale bo nAc. Może z  cza­
sem , Jeż" się wyroR

A byłoby izeczą doirą, gdyby IWSdEkopoteka 
zdobyła s'ę na własne „wklęsłe zwierdladto". aby 
się w  niem czasem przejrzeć.

Wie&a szkoda, że nosząc się z iauraaren, Ja- 
towauia" społeczeństwa redakeya ^Jeża" oddaje 
się lównoczośóe nanniętneji pnopagwidzfe  likierów 
pewnej firmy poznańskiej. Niema strony bez 
dwóch lub trzech dowcipów na jej cześć. To
owszem Jdhije" może budżet „Jeża", z dńusiej 
strony jednak podaje w  wątpliwość szczerość 
asjriacyi ideowych nowego pisimc

M a ły  fe lie to n .

ARTUR ĆWIKOWSKI.

DAJL1LA .
Poświatą wĄdlma z dali lśni 

Wspoemadml^ wielkiei cirwifH..
Nad mastwą wódą scnbydi doił 

Senne się utefoo óhyii.

W  gfudioj gjęfctage matcżwiien rój 
Prześwieca bla<fe) ze dirai —

W  okrąg rOzfary uśmiech twój 
Me żyde ze soetn jedna.

Czastyn mutzyłaffia! echo skarg, 
Błąka sóę po pustyni —

Lecz pocałunek tw^oMi warg
SwóS cud odwieczny czyni.

Chodzi ma dusza w  drętwie snu 
A czaru nie przełamie;

Wołając wielkich wichrów tefau- 
Na twe się ktar«r ramSę.

Chodzi ma duisza brzegiem wód 
Co nigslzie Już nfie deką

1 na wskrzeszenia czeka cud —
O rzdco, martwą rzeko!

Do luMsctotchłaimÂ h teskini iazd. 
Chce wszystkich być... niczyja

A z twoich oczu, ślicznych gw&sż 
-Zlbawwoie swie wyp^ai

S R O K 1 E A .
Rąjertcar teatru isteJsSJtegos u  ̂ j.

Piątek 17 czerwca o z. 7-30 w. „Caimcu". A* 
biut $>. FjscLciowe} i p, Mafiniak

Sobola, U . ozewcai 0 7J8 JStaty isazur",
operetka.

Niedzida, 19. ^erwca o 320 pcgioład. JDoo 
Joaa", występ iKtydzanskitgo.

Nledzżeia, 19 czerwca o 7.30 „Czar oandsca" 
operetka.

iPoińedziałek, 20. czerwca o 7.30 ^amson i 
DałiŁa", .*ysLjp Brydzóskte®^

Miejski Teatr Mały (uŁ Gródecka 2. b.)
Sooota, IB. czerwca o 7J€ Rzeczywistość"; 

kamedya w  3 aktach, B. Porczyńskiego, wyatg>
W . Brydzińskiego.

litómnWaiiiiiraB.
jSokóJ-MaclesZ" -urządza. 19 h. m. 'WkSrt fe­

styn m  IWysddm Zjbufca na ząsUeuie kuwmnp 
złotawego w Warszawie. W  programie Koncert 
muzyka 19 pp. ^ d a e c zy  Lwowa", chór „Bard", 
łoterya fantowaj aprowizacyjna i różne fema nie­
spodzianki. Wstęp dla dorosłych 36 mkm dła nłto- 
dzteży 10 mJrp.

„Wi ogrodzie Jezusek, srt". Z teatru miejskkgo 
donoszą nam: Din-a 23 j 24 bm. wystawia teatr 
tniejsfci srtidtę <Da dzieci pod tym tytułem, 
saną -przez jedną z wyb'tnycb lwowskich fwbBey- 
stek z inicyatjwy sekcyi oświatowej ‘Białego 
Krzytża. Tematem sztuki są walki dzieci lwow­
skich w  listopadzie 1918. W yi rmaweanń bęt^i 
dzicu cy łrt 5 do 14. Przez scenę jflgewtoie się 
barwsiy korowód dzieci-obrońców, żofcveazy ppł- 
stoteh ii krasnoludków:, raz jeszcze zobaczymy pa- 
iruętne pł&cówfó -poiskSe w  tym ogruaao. a^ooe 
ostatoitn zaś jak w  baśni, oprawnej w  feeryeaae 
ramy ujrzą dz'eci wzruszającą scenę w  iretóe, 
gdzie polegli odbrońcy dzieci adorują Matkę Naj­
świętszą i Jezuska. Próby są w pełnym toku. i©e« 
cyaluą muzykę skomponował jeden z ŁwowrfCnn 
kompozytorów. Bliższe szczegóły niehawem.

Wakujące pomady n&uczycftelk iMin. W . R. i  O, 
P. zawiadamia, że w r. szk. 1921—23 są do 
dzeniai stasowiska nauczyciel sennnaryćnr nm* 
czycielskich, a mianowicie: 1) w  Połtaskn JęŁ pos- 
skiego, -htstoryi, przyrody; 2) w  Solca n. Wlsfą 
jęzt -polskiego, history1, matematyicL patagos^i; 
3) w  Wymyślane mażeiuatykt pccy^ody, gktdSąf 
styki“ 4) w  Łowiczu jęz. połdrfegp, matematyki  
przyrody. Podania’ z dokumentami należy prao. 

) syłać Miiaistensfcwn W . Ł  i O. P. Departemenż 
; Szkolnictwa Powtoodiiiegu, Warszaw*. AL L9ar 
) zdowskie 20. 1 '-!r'* i
t Wjóc hrzętfeiiSaW KKhunkpwych 

Małopolska,' odbędzie się 19 b. m  o 10-tej Jłnzftd 
poi. w  safi Tow. ,3 kaŁa.“ Midriewfcza 28. Ze 
względu na ważność sprawy i ze urzgtedtt m  to, 
że od poparcia tych spraw zależy byt całej rse- 
szy urzędników rachtńdcowych. Komitet npcasza
0 liczny odział wszystkich Kolegów miejscowych
1 zamiejscowych, m>. posłów setoowych- j tm»cł- 
stawictell prasy.

Z Towarzystrwia iPnawmicżego. 17 •bm. o 6 w, 
odbędzie się odczyt rad. nam. p. Eugeniusza Swo- 
body p. t. R as  ze ustawodawstwo wojskowe'*.

.  _________  5*-. 5

Z e  ś w i a t a .
Nędza literatki. — Niezwykły napad. —  

f  Szminkowane na koRna.
Lwów, 17. czerwca.

Znana' aagiehka powrefeiopfcasflca pod pseo- 
dossimem Onida (miss Retlwhig) żyje w sterajtMj 
nędzy. Znane są jej powieści: „Wanda", „The 

‘ W S ers  of Bdara", „Twą W hi woanten shues". 
I E^ubara", „OTcSer Two plagso" cay

tywmiych z prawdziwem zadawoteritean w  całej 
fimopie. Był czas, ^dy Outóa miała <tażą feirósię, 
której jednak jak m Łw cza l każdy artysta otesy- 
mać «fce mogda. Do utodawua- n i h  jeszcze pię- 
fcną wSIę, a w Tjśej 30 psów1 różaej rasy. Odda 
v  ułAtfckś mkfft ifldobao śakii toeKtozęś&wy ro-
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1 od owej pory przencs: psią w i e r n i  jad... 
męska, Raz w  roku Jtraądzała w d 3 ą  ucztą dla 
wszystkich psów w  okoJkry, w której mieszkała, 
n? Kiuórej to uczce irwęsa, wątróbek, pasztetów i 
mielca byLj podostartlkiem. Gdy zubożała, wypro­
wadziła sii? z  w ili J mieszka obecnie a haSfOla^za 
mlekiem. Wciela ze sobą tylko „trójkę'1 psów.

*  *  *

Zuchwały napad notowała owegdaj kronika 
policyjna wiedeńska. Do domu fabrykanta Red'a, 
zamieszkałego na Oper.iiriintgu nr. 23, weszli w  cza 
śie jego nieobecności w  porze obiadowej dwaj 
mężczyźni do mieszkania, w  którem znajdowała 
się tylko gospcdyuu, Katarzyna Engel. Obcy zażą­
dali. atramentu i papieru, by napisać kilka słów 
dla fabrykanta o celu wizyty. Gdy gospodyni żą­
dane rzeczy przyniosła, mężczyźni rzucili się .na 
His, odurzając ją chloroformem. Katarzyna Engel 
zbudziła się dopiero o 3.30 po południu, przekonu­
jąc się oczywiście o rabunku.. Zniknęła biżuterya 
i srebro stołowe. Złodzieje chcieli jeszcże rozbić 
kasę, ale ta sztuczka nie powtódła się im Spraw­
ców już schwytano. Są nimi: Hetman Idcyici . z 
RuuMjni, Gabeflett, Jótzef Deu-tdh i Gruaeys.

* m w
Znakomita tancerka skandynawska Zoray 

hayda zjechała do Wiednia, gdzie wystąpi po 
raz pierwszy. Jest to piękna, ciemnooka, ślicznie 
zbudowana kobieta, którą podobno w czasie jej 
pobytu w Konstantynopolu chciał porwać do 
swego haremu jakiś rozkochany pasza.

*  *  *  i  ,

W  Neapolu otwartą została wielka wysta­
wa, której patronował król włoski. —  Wystawili 
swe obrazy malarze: Antisani, W o m i,  Agazzi, 
Parmi, D e  Petris, Grosso, Manzone, Montepi- 
nolo, Busatti, Capride, lrolli, Terracina, De Cor- 
oi, oraz wielu innych.

* * . .
W  Nowym Jorku rezyduje obecnie jako 

absolutny władca mody były fryzyer byłego 
dworu cesarskiego. —  Nojnowszem hasłem tegp 
dyktatora aam jest: szminkujcie kolana! Damy 
.amerykańs de noszą tak krótkie suknie, i i  każde 
żywsze poruszenie lub podmuch wiatru odsłania 
kolana, nic zatem naturalniejszego, jak upiększe­
nie kolan szminką! —  I dziwić się potem, jeśli 
mężczyźni mają pogardliwy uśmiech dla kobiet, 
oczywiście gdy już wycałowali te sznrnkowane 
kolana.

(o)

Zwaryowan; Anglicy.
Lwów, 17. czerwca.

(* ) Jak donoszą pisma angielskie, w gma- 
, nu parlamentu w Londynie, w wielkiej sali ko­
mitetowej odbyło się niedawno temu zebranie 
licznych działaczy angielskich, którzy obradowali 
-aJ  kwesfyą złego traktowania zwierząt.

Idea sama przez się jest niewątpliwie szla­
chetna i ludzka i nikt z nas nie będzie twier­
dził, i i  człowiekowi wolno znęcać się nad zwie­
rzęciem. Jednakże zapał, jaki w sprawie ochro­
ny zwierząt okazują Anglicy, ci sami, którzy nie­
dawno temu dziesiątkami trupów zaścielili ul.ee 
Dublina i Kaira, jest tak faryzeuszo^ski i tak 
blagierski, że niepodobna wprost powstrzymać 
się od pogardliwego uśmiechu, gdy się czyta 
punkty obrad tych ludzi, tak dbających o małpy 
i psy, a uciskającycn całe narody.

W  posiedzeniu brali udział panowie a tak­
że i panie. Tak w ęc  niejaki pan C. R. Johns, 
Członek Narodowej Ligi Obrony Psów (prawdo­
podobnie jednak wróg Polaków) użalał się, że 
w niektórych cyrkach psy i koty mają złe „mie­
szkania*. Ze w przepełnionym Londynie zdemo­
bilizowani żołnierze nie mają gdzie mieszkać, to

!jo nie obchodzi oczywiście. Panna Walder-Wal- 
is, muzyuantka cyrkowa, litowała się bardzo nad 

pewnym znajomym lwem, umieszczonym w klat­
ce, oplecionej drutem elektrycznym. Kiedy trze­
ba było, oby lew ryczał, puszczano prąd elek­
tryczny. Panna Harold Massingham wyraziła swe 
oburzenie z tego powodu, iż przy tresowaniu 
znanego jej osobiście lamparta używano wideł, 
prawdopodobnie lepiej byłoby angażować do 
fciego nauczycie la tańca.

Panna Grahama stwierdziła, iż okrucień- 
jest uczyć grać małpy na różnych instru­

mentach. (Sądzimy, że okrucseńolwem nie mniej - 
szem jest ucze,.L muzyki dzieci; wogóle wszel­
ka nauka, jako rzecz męcząca, jest znęcaniem 
się nad dziećmi). Pcnna Irena Pook protestowana 
przeciw „ okrutnemu* sposobowi przewożenia 
zwierząt koleją. (6 koni a 40 mężczyzn!)

Koniec tej sentymentalnej hisioryi położył 
niejaki pan Gesson, który stwierdził, że po trzy­
dziestoletniej obserwacyi różnych menażeryi, 
śmiało może powiedzieć, iż zwierzęta tresuje się 
tylko łagodnością, dobrocią i cierpliwością. —  
Zwierzęta bite pioszą się łatwo i tracą zupełnie 
panowanie nad sobą. Tresurą zw erząt zajmują 
się wyłącznie ladzie, mający do danego gatunku 
zwierząt szczególną słabość i dar odczuwania 
ich. -— Nie zwierzęta giną podczas tresury, lecz 
bardzo często ludzie. Nie jest możliwą rzeczą 
tresować zwierzę głodne lub spłoszone Poskra- 
miacze dzikich zwierząt ujmują je sobie właśnie 
tern, że je własnoręcznie karmią i pieszczą.

Na tern skończyło się posiedzenie, trochę 
zdezoryentowane tern, że zebrało się, niewia­
domo właściwie dlaczego. Wszystkie zarzuty o- 
kazały się*płonnemi.

Ekonspisia.
0 moratoryum 

w Wsc lodrńj lYlsłopolsce.
Lwów , 17. czerwca.

(+)! Z  <dnfem 30. czerwca upływa ostatnie
raz narządz ełiie maratoryijiiic, z&trapmujjąęfe w 
okręgu lwowskiego Sądu apelacyijniegó prze­
pisy o ustawowej zwłoce w płaceniu: prywai- 
no-prawtnyOh zooowiązań. Poaieważ w całej 
Polsce monaiioryTm jest już izntfestone,. zasta- 
oiioWis się należy, czy  obecnie, w czasie poko­
jowym. fest racya dalszego przedłużenia mo- 
ratoryum. Odpowie oam rfta to pytanie rzut o- 
ka na stan fcukkyezinyi w  dzisiejszej dpbie.

Z powodu stale ziwyafloowcj konjimlktury 
we wszystkich gałęziach gospodarczych, zna- 
oztna więioszość dłużniców ponłaciła dawno 
swe zobowiązania1 iprzedwcjeritne zwłaszcza; 
że kwo.y owych długów są w obecnych wa- 
rurłkaioh stawków o bąrdizo aktmaame. Resa- 
ta dłażnćfitów bądź płacić nie chce, bądź pta- 
Cilć nie może. Pierwszych, działających z po­
wodu - dewaluacyi waluty na szkodę wierzy­
cieli, należy Zmusić dio wyrównani? swych zo- 
bowfląizań przedwojennych, drugich tzaś odpo­
wiednio także nadal Chronić. Liczba dUużni- 
ków, ociągającydh się bez uzasadinienfia z za­
płatą jest bardzo poważna, na co wskazuje do- 
śwfełazenie, poczynione przez wtedże sądo­
we w wypadkach, w  których wpływają wnio­
ski walerzycidi na uchylenie moratoryum. Po 
przeprowadzonych dochodzeniach owazuje się, 
że prawie bez wyjątku dłużnicy, należący oo 
srer kupiectwa, przemysłu i rękodzieła., mogą 
płacić 'swe zobowiiązawia. Okoliczność ta wy­
raźniej, niż wsaeUCe inne aigumeraty, świad­
czy o tem, że czas zfflkiwśdlowue we wschod­
niej Małopołsce moratoryum, (które po zawar­
ciu i ratyfikowaniu pokoju z Rósyą jeist ania- 
■chtu rizrrtem, nieuzasadnionym stosuulkiamił 
gcspodafcizymn, śtapowiącym kulę u nogi dite 
ostatecznego przejścia w  tej dziedzinie do ntor- 
mauuych stosunków.

Miłmo to Wić możMaby zgodzfć się na uchy­
lenie przepisów moratoryjnych już z dniem 1. 
jSpca b. r., a to ze względu na srosunflei, Daru­
jące we wschodnich, gramicznyich pawiatadh. 
.Wsctoodnie powiaty rCewątpliwśc nie doszły 
dotąd dló cafitoWtiCi1 tówney/agi;, utzasadiniaaą- 
celj zufasiemie moratoryum już z dniem 1. lip- 
ca b. r. Rany gospodarcze, zodar.e tam najaz­
dem ibofsze;widk*ttn, Jeszcze nie zupełnie zagoi­
ły sćę, gdyż część gruntów leży odłogiem, a 
życie gospodarcze doznaje wciąż jeszcze za­
hamowań. Ze względu na wybrnie agra"try 
Sharakter taj połaci kraju, należy; owzadędtaać

marr«ju)ty; roM cztj aiatury przy ocenie sttosum 
ków płakaiczyali. Momentem takin. jest prze- 
dówszjStklśom pora zbiorów. Zniesienie mora- 
tors^um z  dICrem 1 Fpca wypadłoby' czas 
ni.tkonzystoy, bo przed zbiorami. Natomiast 
po żniwach nie zachodziłyby w  tej nńe^ze 
przusztkody nawet oo do rokfeLwa. Z tej przy- 
c zyry  przepisy o- odroczeniu zapłaty prywat­
noprawnych wierzytelności pieniężnych moż 
indby bez usziczerbtlai dla 'interesowanych sfer 
ludmoiśei w  zasadzie uchylić z 'dniem 1 . paź­
dziernika 1921 roku. Prcpntnując powyższy 
termin), mamy mą szczególnej uwadze stosunki 
panujące w  niektórych okolicach, wybitnie roi 
nfczyąh i niektóre grupy ludności rolniczej. O 
iie cnodżi o  fiłnne grupy zarobkowe, nawet 
wcześniejszy tffehftó uchylenia przepisów mo­
ratoryjnych; ia 'zastrzeżeniem, u którem mowa 
poniiżej; nie BaJsuwałhy wątpliwości.

, Z tniaiprcwadzcnych powyżej powocnów 
właściwym terminem do zaisadnśczego zntesie- 
nlia moratoryum będzte dzień 1 . października 
1921, przy aaistosowianiu 4 kwariahryich termi- 
nów spłaty]; w  równych ratach, zapadających 
w  dkliaich, odpowiadatących kalenidarzjcifwo 
pierwotnym temniuam płatności. Celem ochro­
ny 'dłużników, ‘których położenie gospodarcza 
na razie nie zezwala jeszcze na ogólne uchylę- 
nfie moratoryum, będzie konieczne utrzyniaiUa 
w  całej rozciągłości moratoryum sędzśow- 
skłego.

W  związku iz (tem należy zw îrócść uwagę 
na naglącą potrzebę uregulowania z pattetwa- 
md zagran5cznp.mi .sprawy zapłaty TOŁowSązań! 
przedwojennych, opiewających na wysoko 
wartościową walutę, jak np. guldeny hote^ 
dejptstóe, firanki1,, funly saterUngi. dolary, tery,, 
czeskie korony, niemieckie inaHd § L p. Spra  
w a ta, pizedlstawfefąca dla ugółu dłużu&ów 
polskich pietr^saorzędhe zruc^enie, gdyż cłiu* 
Wp. ó  ustąnm^ieiife telacyi, nie rul!»adącej pol­
skich obywateli, stanie stę szczególnie akbusBj* 
ną we wschodniej Małopolsce z chwilą' orf*? 
siesińa moratoryum.

Aresztowanie morefersy
jeńcdw polskich

l wów, 17. czerwca.
(!) Ilko Huniewicz, rodem z Zaałowia, po 

upadku Austryi w r. 1918, udał się na podwody 
do wojsk ukraińskich, poczem wałęsał się poa 
frontem w pełnem uzbrojeniu.

W  styczniu lub lutym 1919 podczas walk 
pod Korczynem, zabrali ukreińcy do niewoli 5 
zdrowych żołnierzy polskich, których Huniewicz 
wraz z dwoma Bukowińczykami miał odwieźć do 
Uhnowa. Doprowadziwszy jeńców do mostu ko­
lej wego między Uhnowem a Korczynem, rain.o 
protestu owych dwa Bukowi tezyków, wszystkich 

pięciu jeńców  zastrzelił z karabinu.
Po zamordowaniu ograbił ich z rzeczy, a na­
stępnie

bagne^eir w yd łubał trupom  oczu.
Świadktóm ohydnego i barbarzyńskiego 

morderstwa był wracający wówczas z Zasławk  
Stanisław Chamryga, który obecnie złożył w p o  
licyi zeznania.

Stwierdzono nadto zeznaniami świadków, 
że Huniewicz podczas walk polsko-ukraińskich 
sześć razy przechodził przez front, dostarczając 
ukraińcom wiadomości. —  Po ustąpieniu wojsk 
ukraińskich miał być Huniewicz przez żandar- 
meryę polską aresztowany i osadzony w więzie­
niu w Uhnowie, ale zdołał stamtąd zbiedz do 
wojsk ukraińskich. Po rozsypaniu się a.-mii ukr. 
przebywał Huniewicz w okolicach Kijowa, skąd 
przybył obecnie do Zasławia i tam został w dn.
7 czerwcn aresztowany i odstawiony do sądu 
w Uhnowie.

Schwytania moretarców rodziny 
żydowskiej vj Busku.

Lwów, 17. czerwca- 
(1) Aresztowani mordercy Byków z Buska 

przyznali się do winy. Cześć zrabo* anycb r « *
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czy sprzetłoli we Lwowie, a część nicowali 
w zbożu. Zdołano już s:wlerdzid nazwisko dru­
giego mordercy, który nazywa się Stanisław Wł- 
cbliiiakl, dezerter wojskowy, rodem z Łodzi.

Ohydna zbrodnia pod brodziskiem.
Lwów, 17. czerwcu.

Wieś Kozy. w pow. błońskim w odległości 
wiorsty od Grodziska, stała się terenem sensa­
cyjnego morderstwa, dokonanego na osobach: 
50-letniego Tomasza MroczLiewicza, właściciela 
18-morgowego majątku i służącej jego, 52-letn. 
Stanisławy Celowskiej. Gdy onegdaj rano słu­
żący Mroczkitwicza przyszedł do pracy, zastał 
w pokoju stołowym Celowską martwą

wskutek rany kłótaj, zadanej w szyję,
w sy|,iai.ti zaś —  Mroczklewicza również bez 
życia,

wskutek przecięcia szyi a i do uszu. 
Przypus^czalnwm narzędziem Juodni był 

bagnet. Na miejscu zbrodni znalezione lam, po­
stronek, kaftanik flanelowy, czeiwony z zielony­
mi rękawami —  ze śiaaami krwi wyciętą fctouzeń 
płócienną, oraz kilka porzuconych obligacyi 5%  
krótkoterminowej pożyczki odrodzenia Polski. —  
SzyLa w oknie była wybiti, w rogu dacnu zaś 
jest świeży otwór wskutek zerwać i a części po­
szycia.
Wszystko to było zrobione dla upozorowania 

napadu bandycsiogo.
W sprawie tej poiicya aresztowała dotych­

czas 5 osób: żonę zamordowanego 40-lctnią Jó­

zefę Mroczktewiczową, która jest wwld de*ką 
posiadłości ziemskiej, a zar.ioem wiat dzielką 
skiepu z czekoledą w Warszawie przy uL. Tra­
ckiej 20 p. f. „Zenon N-nsrocki**, syna jej Ze­
nona Nawrockiego, brata Mrocokicuiczowej 30-łet. 
Michała Tkacza z zawodu pończosratika, wre­
szcie uwięziono mieszkańca Kozer, Francuzka 
Pietraszka i Fel. Opoczyńskiego z t vod riska —  
Istnieje szereg poszlak i przypuszczeń, że zbro­
dni dokonano w celu zawładnięcia majątłJejW 
Mroczkiewlcza.

Wyjaśnienia i porady w sprawach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 

w Adminu-traeyi, Lwów, Sokoła 4 OGŁOSZENIA o d d z i a ł  u l a  o g ł o s z e ń
otw»r*y przez cały dzień do ^oda. 7

Urzędnika rachunkowego z p rak tyk  przyianie zar»z 
Za ład Pensyjny. P ila rsk a  1. A. Zgłoszenia pisemne 
z od; isrmi świadectw. 12761

Kolejowy inżyuier, soliany lokator, szuka pokoju 
umeblowanego. Różne korzyści. Zgłeazoma fc- p mika 
42 B, Ih. p. m-erzk. 14. 12790

Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalne, walce, 
kaspry orygiv.«U«e, turbiny,, motory, po cenach konku­
rencyjnymi poleca .P ilot*, Lwów, Batorego 4. 11337

B ladło męskie używane, w dobrym stanie, kupie- — 
Zgłoszenia z podaniem ceny do /.dministiacyi pod I. S.

12759

JHłocarniS, lokomoLila, pług htweka, pługAuanee, pługi 
Sacka, okazyjnie nader tbnio poleca .Pilot*, Lwów, 
Batorego 4. 11929

Dachówkę, blachę pocynkowaną do krycia dachów po 
snach zrironych poleLs „Pilot", Lwów, Batorego 4.

11930

miejscowości kąpielowej restzuracya pensyon '.o ra 
natychmiast do wydzierżawienia. Konieczne naczynie 
i nakrycie na 59 osób. Zgłoszenia pod „Restauraeya*.

12788

K ła  jadąc do Abbazyi załatwiłby zlecenie Łaskawe 
zgłoszenia pod: „Za wynagrodzeniem* do Admini- 
straeyi za kwitem. 12789

H U R T O W N I A
tn on op oh i s i ł r c z n y c i i  ś r e d k ń ś f  s ło d z r t " « t i
Ludwik B O S Z Ó W .S H l ,  W ó w ,

uL Akademicka i. 8 
g  . w i a d a m ia ,  t o  p o b ó r  s a c h "  r y n y  3

cza rn a  s i ę  z  d n i e a i  1 5  b . m . 12718

W W oli JnsłowskteJ pod Krakowem

kilka tjsier? m\ n a m
Aa tartak wodny w okolicy lesistej (drzewó szpil­
kowe lub osikowe) ewentualnie za dopłatą. —  
Również poszukuje się » O T t A  p a r O W ft p t  > 
około 25 mt.2 ogrz. pow. —  Adresować: Biuro 
reklamy „Presa*', Kraków, ul. Karmełicka 1. 16., 
pod „Zamiana". 12776
Inżynier K. Będą niedziela, Ziem, Balkon o 4 Przyjść. 

Beat. 127871

BILETY WSTgPU
w  K s l ą ż K a o n  p o  S O O  t o l l e t ó w

RACHUN-1 w l/J^kach oras farsę M i
p u i c k

DRUKARNIA I. JAEGERA
WE LWOWIE, UL. SYKSrySSR L. 33. w,

Przyjmul© r6wnl©t zamówienia na t&sseSkle rc-h ntjg drakarsklo.

.HFRA* Rząd. upoważnione 
biuro pośrednictwa w koja- 
rzoniu małżeństw w Pozna­
niu, Słowackiego ó5. Działal­
nością i. .roją obejmuje całą 
PoL_q. 12773

D y n a m o -
m a s z y n e

prądn stałego • — wyrób a Po­
wszechnego Tow. Elektry ca. 
(A. E. G.) w  Berlinie, z ro­
ku 1914, o mocy 400 lew., 
200 volt, względt.ie dwa ra­
zy po 110 vołt, 225 obro­
tów na minutą, nieużywaną, 
w opakowaniu oryginalnem,
sprzeda Sosaowicka Fa­
bryka Spółki Akcyjn. Za­
kładów Kotlarskich i Me­
chanicznych W. F1TZNER 
i K. G A M f FR w SO SNO ­
W ICACH. 12691

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ i

O  F .  A  Z  Y  A !

T o w a r z .  T a c K ia te z p e  „ T E T A “
S jtó łka  z ogr&n. poręhą 

w »  L w o w i f l ,  u l  Sjr H a tr- ia itu  Ł .  4 4  — jako Zastęprtwo

' PoZsko-Śląsksega Tu war . Handlu Żela&em
może dostarczyć bezzwłocznie — po cenecb oku zyinie n.zkich: 
około 100 wagonów blach żelaznych z Gómego Śląska Siemens- 
Martin, w wielkościach arkussy różnych, lecz nie mniejszych niż 
1 m2 i grubościach od 4- 30 mm. franco stseya na pograniczu 

po nasz | s i -or.it: ock nę, 
i  Nadto ?.'vł;.iei okazyjnych cenach ca. 5 wagonów że­

laza okrągłego do betonów od 13— 26 mm. prze kr., franco stseya 
na pograniczu, po naszej stronie oclone. 12742

„66rkam, mumm iii. mim b  w mu.
O g ^ t o n z e n ' 1

Na zasadzie §§ 27 i J 8  statutu Towarzystwa, zwołuje aiałejszem Rada z - T ł  
dowcza „GORKI*, T o * . Akc. Fabryki Cementu w SIERSZY

\ l Z i p f r  Walie i m i r n  i h r a m  h m
na dzień 39 czerwca 1921, na godzinę 10 przeJ poł. w biurach ¥ow. krzta?B

Rynek gł. 17.
Pi«sdmiotem obrad będą:

1. JL.ż* , o .prawwidanis i bilansu za rok 1920,
2. Sprawozdanie Komisy i rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie zamknięć rachunkowych na rok 1920.
4. Uchwała o rozdziale czystego zjsku.
5. Wybór trzcxrf- członków Rady Zawiadowczej.
6. Zatwierdzenie kooptacyi dwóch członków Rady Źasnadewcznj.
7. Wybór hrzact członków i jednego zastępcy Koraisyi Rew:z na r, 1W1,
8. Oznaczenie wysokości honoraryum dla rewizorów (§ 39 statutu).

Kraków, w eze „ca  1921.
R AD U  N A D Z O K U .

Posiadanie 25 akcyi uj.rawnća do oddania jednego głosu na Walnem Zgro­
madzeniu. Aby módz swoje prawa głosowania wykorać, musi keżdy keęjnaryusz 
złożyć najpóźniej na 8 dni przed Wainem Zgromadzaniem wymaganą iloćć kry' 
wi z z zap u sJys jeszcze kuponami w Pol - kim Banku P rzer ysłowy m we i imiriii. 
względnie we Filii tegoż w Kri: ko wie łub w Drohobyczu.

Akcyoi aryusze et—ymnją na z'ożone akcye pisemne potwiertłzeaie, która 
itrżyć ma zarazem jąlco legityrra.-ys, uprawniz j.-ca do wstępu na MTałłK: Zgroza.

y.óerdzenie to opiewa na nazwisko i ma wyrazić ilość głosów, przysłu­
gujących odnośnemu akcyonarynszowl.

Legitymacya może służyć wyłącznie osobie w m j  wtbs -wj, Ub też jej 
pełnomocnikowi, noleCycj- wykazi-ć sią mogącemn.

Na każdem walnem Zgromadzeniu musi być wyłożony apś-i »i*y —■ . y . y 
łub zastępców tychże, z wymienieniem icn nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież 
z podaniem ilości akcyi przes Każdego z reprezentowanych i ilości głosów, która 
każdemu przysługuj*, k zżd ea j na Walnem ęrcmaozaeim obocmcmm akeyouuryn- 
szowi lub zastępcy, wolno ten spis pr: ejneć.

Wykaz zgłoszonych akeyi i akcyonaryuszy, mających prawo do głosowania ma 
być wyłożonym na Walnem Zgromadzeniu i do jego protokołu dołączonym. Nałpó- 
źnie: z chwii^ zamknięcia ksty akcyc-r.-ryusry. klór.cy zlożyłi ak -̂yj w 0 * 1 ucze-

Cv«.uicn Zgromadzenie, odpis wniosków, przygotowanych na Walne Zgromadzenie, 
Prócz tego nałoży każdemu uprawnionemu do głosowania akeyonaryuszowi zccwolić 
w tym samym czasokresie w lokalu Towarzystwa na przegłąd przedłużeń i doku- 

enców. przygotowanych na Wbiec Zgromadź aa ie
Każdy akcyor irytr-z moż> głosować na Walnem Zgromadzaniu, bądź ooo- 

jićcie, bądź przez pełnomocnika, bez wzglądu na to, czy ten pełoomocnik jest 
akcyonaryaszem, czy też nie.

Małoletni i  osoby prawnicze gł-j-iu:ą nrzez swoich zastępców ustawowych, 
względnie statutowych bez osobnego pełnomocnika.

Kobiety mogą „ ykonywuć prawo głosowania osobiście fub przez s e  d l 
małżonków, jako ustawowych zarządców majątku bez osobnego pełnomocnictw# 
albo wreszcie przez innych pełnomocników. 12774



Si-. 8 „GAZETA WIECZORNA* Nr- a ? «

SRYUBZĘ 01SM  1 SERY
wysyła w  pocztówkach 12656

HOROWITZ, Kraków, ul. Zielona 12.
Zastępcy wa wszystkich miastach poszukiwani.

MASZYNY DÓ PlSANiA DOSTARCZrt 
GENERALNE ZASTĘPSTWO DLA MA­

ŁOPOLSKI

~ „ a ; s a : i c ^ « ;
Larów, ol. Podlaskiego 8, n. p.

Telefon nr. 413. 12253

ZASTĘPSTWO «A  LWÓWj

H enryk  M E L L E R
plac im eifti 1.

WI HM
WĘGIERSKIE I AUSTRYACKSE
PO  NAJNIŻSZYCH CENACH POLŁS&

H a n d e l  H e » 3 A t v  i K a w y

EDMUNDA R IE D L A
we L W O W iS , KOTOWSKIEGO 3.

W SZECH ŚWIATOWO ZNANY

kremKAZIÎ I
MćTAMORFOZA

Jedynie uznany
PSZEZ

K O B I E T Y  
CAŁEGO ŚW IATA

NIEZAPRZECZl" 
RADYKALNIE USUWA 
PIE6I.WAGRY 

PLAMY.
OGORZELfZNe, 
ZMARSZCZKI 
ł INNE BRAKI CERY

e aa

„ M iW A *  mydła toaletowe neutralne naj­
lepszej jakości i lecznicze 

„ B 3 A ^ A “ pierwszorzędne, pełnoprocento- 
we sucho mydło do prania 

„ M E W A B © N T “ woda do ust, pasta i 
proszek do zębów, idealne środki u- 
trzymania hygieny jamy ustnej 

„ D I A N A "  kremy toaletowe, udelikatniajs ce 
cerę suche i lanolinowe 

„M E W A " Sotion vegeta!e —  Eau de Qui- 
ainne —  Eau de Cologne verilabe —  
wody toaletowe —  perfumy tylko silnie 
skoncentrowane o wytwornym zapachu 

„ D IA N A *  pudry w różn. odcieniach i zapa­
chach —  specyalność: padBr d la  flalEEl 

„M EW A* niezrównane mydło do golenia 
a la Golgotę 

S ch a m p o n y  płynne i w proszku — B ryn am yn y  
płynne i krystaliczne — P o m a d y  na WfSiłsy

polecają 12775

„ D IA N A -M E W A ”
Zjednocz, faorykl perf. i wyroków chetn.-kosm. 
K raków  XXII, N adw iś lańska  8, łoi. 1496.
Wyro.by tylkopierwszorzędn. jakości. Ceny konku­
rencyjne. Na próbne zamówienia znaczny opust.

99 A Z  O T ” Siii Wsi i 8im6

Ha podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia Akcyona- 
ry ta zy  z dnia 14 marca 1921, zatwierdzonej postanowieniem 
Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 8. kwietnia 
1921, zostaje dotychczasowy kapitał akcyjny Towarzystwa „Azot*, 
Spółka akcyjna w Borach podwyższony z Mp. 14,000.000’—  na

Mp. 28,000.000*—

przez wydanie nowych pełnowpłaconych, na okaziciela opiewa­
jących, 100.000 sztuk akcyi nominalnej wartości po Mp. 140*— 
za sztukę, które będą miały udział w zyskach przedsiębiorstwa 
począwszy od dnia 1 ilpsa 1921.

W  wykonaniu powyższej uchwały rozpisuje się niniejszem

SU BSK RY PCY Ę
na warunkach następujących:

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo 
pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, że na 
każdych pCłfl?C?t 10 akcyi starych (I. i II. emisyi) otrzymać 
m ają:

a ) po 2 nowe d o  kursie Mkp. 1300*— , które to akcye będą 
wyłączono od obrotu do końca roku 1923, oraz

b ) po 3 nowe po kursie Mkp. 1800"—  jako akcye wolne.
2. Celem wykonania prawa poboru należy przedłożyć świa­

dectwa tymczasowe lub listy stwierdzające złożenie akcyi do de­
pozytu Syndykatu klauzurowego, które to dokumenty zostaną 
zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

3. Prawo poboru musi być zgłoszone i wykonane w czasie 
do końca czerwca 1821 r. pod rygorem utraty tego 
prawa.

4. Kurs akcyi nie objętych prawem poboru wynosi Mp. 
2.200*—  za sztukę.

5. Termin zgłoszeń nabycia tych akcyi upływa również 
z końcem czerwca 1921, a po jego upływie żadne zgło­
szenia nie będą przyjmowane.

6. Równocześnie ze zgłoszeniem zarówno prawa po­

boru jak i subskrypcyi na nowe akcye należy złożyć gotówką' 
całą należytość za zgłoszone akcye.

7. Repartycyę przyznanych akcyi przeprowadzi Zarząd To­
warzystwa według swego swobodnego uznania.

8. W  razie nieprzyznania akcyi będzie złożona gotówka 
zwróconą wraz z 3% odsetkami od dnia wpłaty.

9. Nowe akcye wzgl. tymczasowe poświadczenia wydawane 
będą za zwrotem kasowego potwierdzenia na uiszczoną wpłatę^

Zgłoszenia oraz wpłaty na niniejszą subskrypcyę przyjmują 
do wymienionego powyżej terminu.

Bank Małopolski w Krakowie
oraz jego Oddziały: w Warszawie, Tarnowie, Biel­

sku, Rzeszowie, Stanisławowie, Łodzi.

Polski Bank Kral. we Lwowie
oraz jego Filie: w Krakowie, Białej, Stanisławo­

wie, Przemyślu, Lublinie, Warszawie.
Kraków, dnia 1. czerwca 1921. 12544
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